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Bracia! Odnówcie się duchem  um ysłu w a­

szego, i  obleczcie się w  nowego człowieka, k tóry  
wedle Boga stw orzony jes t  w sprawiedliwości i 
świętobliwości p raw dy. A preztoż złożywszy 
kłamstwo, mówcie każdy p raw dę  z bliźnim swo­
im, bo jesteście członkami jeden  drugiego. Gnie­
w ajc ie  się, a nie grzeszcie; słońce n iechaj nie za­
pada na rozgniewanie wasze. Nie daw ajcie  m iej­
sca djabłu . Który kradł, n iechaj już  nie kradnie, 
’ecz raczej niech p racu je , robiąc rękom a swemi 
co jes t  dobrego, aby  miał skąd udzielić m ające­
mu potrzebę.

Lw angelja .
Mat. XXII. 1 — 14.

W on czas mówi! Jezus kapłanom  i Faryzeu­
szom przez przypowieści, rzekąc: Podobne się
stało królestwo niebieskie człowiekowi krolowi, 
k tó ry  sprawił gody małżeńskie synowi swemu. 1 
posłał sługi swoje wzywać zaproszonych na go­
dy, a niechciełi przyjść . Zasię posłał insze sługi, 
mówiąc: Powiedźcie zaproszonym: otom obiad
nagotował, woły moje i karm ne rzeczy są pobite, 
i wszystko gotowe; pójdźcie na gody. A oni za­
niedbali i odeszli, jeden do wsi swojej, a drugi 
do kupiec tw a swego; a drudzy pojm ali sługi je ­
go, i zelżywość im uczyniwszy pobili. A usły­
szawszy król rozgniewał się, i posławszy wojska 
swe, w ytrac ił  one mężobójce, i miasto ich spalił. 
T edy  rzekł służebnikom swoim: Godyć są goio- 
we, lecz zaproszeni nie byli godnymi. A przeto 
idźcie na rozstanie dróg, a k tórychkolw iek  n a j ­
dziecie, w zyw ajc ie  na rozsianie dróg, a k tórych­
kolw iek  najdziecie, w zyw ajc ie  na gody. I w y ­
szedłszy słudzy jego na drogi, zebrali wszystkie 
k tó re  naleźli, złe i dobre; i napełnione są gody 
siedzącymi. A wszedł król, aby oglądał siedzące, 
i obaczył tam człowieka nie odzianego szatą go­
dową. I rzekł mu: P rzyjacielu , jakoś tu wszedł 
n ie  m ając  szaty godowej? A on zamilknął. Te­
d y  rzekł król sługom: Związawszy ręce i nogi j e ­
go, wrzućcie go w ciemności zewnętrzne; tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem wiele 
jes t  wezwanych, lecz mało w ybranych.

Nauka
Najmilsi w Chrystusie! Szatą godową, ktot‘Ą 

każdy mieć musi, co chce kiedyś wziąć udział w 
godach wiekuistych w niebie, to łąska uświęca-^
jąca. '  ̂ ,

Tę łaskę uświęcającą dał nam Leg w miło­
sierdziu swojem przy  chrzcie św. W szyscyśmy ją  
odebrali;  — ale czy ją  wszyscy jeszcze posiada­
my? Mój Boże! Iluż to takich, co ją  utracili, a 
nie s ta ra ją  się o to, by  ją  na nowo pozyskać przez 
spowiedź i pokutę! P rzy  chrzcie św. powiedział 
kapłan : „Weź tę suknię czystą i noś ją  nieska!a< 
ną, aż staniesz przed trybunałem  Pana  naszego Je­
zusa Chrystusa, abyś miał żywot wieczny . C**i- 
w a jm y  więc nad tern, byśm y nie b ruka l i  tej sztuy 
czystej, nie plamili j e j  przez grzech, abyśm y k ę­
dyś ostać się mogli przed sądem Bożym.

Jednym z grzechów, k tó ry  na jw ięce j  b r u s a  
duszę, to nieczystość. Przed tym  grzechem tedy 
chciałbym dzisiaj przestrzedz w naszem „Slowis 
Bożem“.

Najmilsi! Kto na stosunki i obyczaje dzi* 
siejsze bezstronnie patrzy, musi to widzieć i w y . 
znać, że nieczystość i lubieżna rozpusta zastrasza­
jąco się wzmaga i rozszerza. Nie tylko po mia­
stach panu je  zepsucie, ale i w miasteczkach i po 
wsiach po jaw ia  się niemoralność, ja k ie j  daw niej 
nie było. Dogadzanie ciału, tańce, trunk i,  schadz* 
ki, złe p rzykłady  rozpalają  namiętności, ścierają 
wstyd i wiodą do grzechów nieczystości.

Nieczystość jest grzechem przeważnie i n a j ­
częściej ciężkim, a przytem  jest grzechem szka­
radnym, niebezpiecznym i zgubnym.

Aby uchylić wszelką wątpliwość i napewna 
się przekonać, czy nieczystość jest grzechem, w y ­
starczy zapytać: Czy  jest tak ie  przykazanie, któ- 
rem Bóg zabrania  oddawać się nieczystości?

O jest, jest, i znacie je  wszyscy! Z dziesię­
ciorga p rzykazań  Boskich, powiada szóste w y raź ­
nie: „Nie będziesz cudzołożył1*, dziewiąte zaś:
„Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego . Na 
te j  podstawie uczy Kościół katolicki, uczą wszy­
scy biskupi i kapłani, uczą wszystkie katechizm y 
w ydane dla  dzieci i starszych, uczą jednozgodnie, 
że nie ty lko wiarołomstwo, nie ty lko  uczynki sa­
me, ale też myśli, pożądania, spojrzenia, do ty k a ­
nia, mowy i żarty  nieczvste są zabronione, a więo 
grzeszne.
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Z baw iciel nasz Jezus C hrystus, Boską pow agą 
sw oją rów nież ogłasza, że n ieczystość je s t g rze ­
chem. W  ew an g e lji św. M ateusz ta k  O n  m ów i: 
..Słyszeliście, iż pow iedziano  je s t 6tar,ym: „Nie
będziesz cudzołożył. A ja  pow iadam  w am , iż 
w szelki, k tó ry  p a trz y  na n iew iastę, ab y  j e j  pożą­
dał, ju ż  ją  zcudzołożył w  sercu  swojem*1. A na 
innem  m iejscu  pow iada jeszcze d o b itn ie j: „Ze
serca  w ychodzą złe m yśli, cudzołóstw a, porubst- 
w a. Teć są, k tó re  p lugaw ią  człow ieka".

Za w skazów ką i p rzy k ład em  M istrza tę  sam ą 
nau k ę  głoszą także  A postołow ie. Św. P aw eł apo­
stoł pisze w  liście do Efezów : „Porubstw o i w szel­
ka n ieczystość n iecha j n ie będzie ani pom ieniona 
m iędzy, w am i, jak o  św iętym  przysto i" . W liście 
zaś do T esaloniczan ten  sam  A postoł m ów i: „Ta 
je s t w ola Boża pośw ięcenie w asze, żebyście się 
pow ściągali od porubstw a, ab y  um iał każdy 
z w as naczyn ie  swe trzym ać  w  św iątobliw ości i 
uczciwości", — to znaczy: ciało  swe zachow ać od 
nieczystości, „nie w  nam iętności żądzy,  ̂ jak o  po­
ganie, k tó rzy  nie z n a ją  Boga. Bo nas Bóg n ie w e­
zw ał k u  nieczystości, a le  k u  pośw ięceniu . A 
przeto , k to  tem  b a rd z i1* — k to  tw ierdzi, że n ie ­
czystość grzechem  nie je s t — „nie gardzi człow ie­
kiem , a le  Bogiem*1. Słyszeliście w ięc, najm ilsi, 
że w edle słów św. P aw ła  tak i, k tó ry  nieczystości 

za grzech nie uw aża, Bogiem  gardzi i w łaściw ie 
ch rześc ijan inem  ju ż  nie jes t, bo się sprzeciw ia 
nauce  C h ry s tu sa  i A postołów  i sw ojego Kościoła.

N ieczystość każdego ro d za ju  je s t p rze to  g rze­
chem , i to  zw ykle  grzechem  ciężkim . Jeżęli ktoś 
dobrow oln ie  i ze św iadom ością, czy to nieczyste- 
mi m yślam i się zabaw ia, czy n ieczyste  spo jrzen ia  
rzuca , czy m ow y n ieczyste  prow adzi, czy żądze i 
u p rag n ien ia  n ieczyste w  duszy żyw i, czy p lanu  i 
zam iary  n iew styd liw e  uk łada , czy do tykan iem  
lub  uczynkiem  przeciw  nieczystości w ykracza , 
p ope łn ia  on w  każdym  z tych  w ypadków  grzech 
śm ierte lny , skoro to  w szystko, pow tarzam  jeszcze 
raz, ze św iadom ością, dobrow olnie, z upodoba­
niem  czyni.

A skądże m y w iem y, że ta k  je s t  w  istocie? 
W iem y to z P ism a św., k tó re  je s t  w yrok iem  Bo- 
żvm . „To w iedzcie rozum iejąc, — w oła św. P a ­
w eł apostoł, — iż w szelk i po rubca , albo  n ieczy­
sty , n ie m a dziedzictw a w k ró lestw ie  C hrystuso- 
w em  i Bożem*1. N a innem  m iejscu  pow iada ten  
sam  św. P aw eł: „Nie m ylcie się, an i porubn icy , 
an i cudzołożnicy, an i lub ieżn icy  nie osięgną k ró ­
lestw a Bożego1*.

Skoro zaś lub ieżn icy  nie będą  p rzypuszczen i 
do nieba, dokądże się dostaną?  „Część ich bę­
dzie" — ta k  opow iada św. Jan  apostoł, — „w je ­
ziorze g o re jącym  ogniem  i siarką**. To samo, in- 
nem i ty lk o  słow y, w y raża  ew an g e lja  dzisiejsza, 
pow iada  bowiem , że K ról n ieb iesk i tych, k tó rzy  
6plam ili szatę niew inności „każe zw iązać i rzucić 
w  ciem ności zew nętrzne, gdzie będzie p łacz i 
zg rzy tan ie  zębów*1. A poniew aż P an  Bóg grzechu 
m ałego p iek łem  nie karze , p rze to  rzeczą je s t ja s ­
ną  ja k  słońce, że n ieczystość w szelka św iadom a i 
dobrow olna  je s t w iną  bardzo  ciężką, w in ą  śm ier­
telną.

C zem u zaś Kościół ka to lick i, czem u Pismo 
św., czem u naw et Bóg sam nieczystość ta k  ostra, 
ta k  surow o sądzi i za w ie lk ie  p rzestępstw o  uw a­
ża, po jm iecie  to  i zrozum iecie dok ład n ie j, gdy 
w am  chociaż napom knę ty lko , ja k  szkaradną , ja k  
n iebezpieczną, ja k  zgubną je s t  nieczystość.

N ajm ilsi! Żaden in n y  grzech  nie szpeci tak  
i n ie  szkaradzi w  człow ieku podobieństw a Boże­
go, ja k  nieczystość; żaden n ie p row adzi do ta k  
n isk ich  i pod łych  nam iętności, ja k  n ieczystość; 
żaden  nie czyn i go ta k  podobnym  do zwierząt-, 
ja k  nieczystość.

N ajm ilsi! W iele by, bardzo  w iele  m ożna po­
w iedzieć o szkaradzieństów ie  i zgubnych sk u t­
kach  nieczystości, — dziś p o p rzes ta ję  na tem  ty l­
ko, b y  w am  pow iedzieć: Nieczystość, to  n a jo b rz y ­
d liw szy  trą d  duszy, w ięc chrońcie  się n ieczysto­
ści! W as przedew szystk iem  m łodzieńcy i dzie­
wice, k tó rzyśc ie  za łaską Bożą swą niew inność 
zachow ali, zaklinam , u n ik a jc ie  w y trw a le  w szel­
k ich  okazyi i n iebezpieczeństw , i tro sk liw ie  ja k  
oka w  głow ie, czystości w asze j strzeżcie, bo to  
cnota  an ielska, a w n ie j w asz skarb , w asza cześć 
i ozdoba w obec Boga i ludzi.

W y ojcow ie i m atk i, k tó rzy  m acie w iększe 
dośw iadczenie i ja śn ie j w idzce, ja k ie  n i-.jez- 
p ieczeństw a w  dzisie jszym  zepsutym  św iecie w a­
szym  dziatkom  grożą, podw ójcie  czujność, ab y ś­
cie rodzinę ochronili od hańby , a siebie od s tra ­
sznej odpow iedzialności p rzed  Bogiein  ̂ za n ied ­
balstw o, za b ra k  p rzestrog i i napom nienia.

W y zaś, k tó rzyśc ie  w  ten  grzech, czy to  z 
lekkom yślności, czy ze zepsucia ju ż  popadli, ra ­
tu jc ie  dusze wasze. Spieszcie co p ręd ze j do k o n ­
fesjonału , w inę w aszą śm iało, o tw arcie, ze szcze­
rą  sk ru ch a  w yznajc ie , duszę n ieczystą  w e Kr\vi 
B aran k a  Bożego obm yjcie, a w  przyszłości w szel­
k ie j  nieczystości, i m yśli i m ow y i pożądan ia  i 
ucznyku, jak o  w ęża jadow itego , sta le  się w y ­
strzegajc ie . „B łogosław ieni czystego serca, albo- 
wńem oni Boga o g ląd a ją 1*.

Dotqd o ternnfe pomyślałem
Idąc raz  w  paździe rn ikow y  szary  w ieczór u li­

cą, spotkałem  kolegę, z k tó ry m  się często w id y ­
w ałem .

— A dokąd  to  dążysz — zagadnął po p rz y ­
w itan iu?

— Idę na  R óżaniec — odrzekłem .
— Że też to  do ciebie n ie  ma ją p rzy s tę p u  ża­

dne k ry ty c z n e  i pow ażne a rg u m en ty . Zawsze 
cho ru jesz  na  stare , średniow ieczne poglądy , kió- 
rem iś ta k  nasiąk ł, iż ci ich żadną  m iarą  w ybić 
z g łow y n ie m ożna.

— Zależy, co k to  nazy w a  pow ażnym  a rg u ­
m entem  i średniow iecznym  poglądem . Są bo­
w iem  ludzie, co p lo tą  g łupstw a, i zda je  im się, że 
m ów ią rzeczy pow ażne i a rcy m ąd re . Są i t acY» 
co w szystko, czego w  sw ej c iasne j głow ie zm ieś­
cić nie mogą, u w aża ją  za średn iow ieczny  prze-

— No, widzisz, ostro  się  do m nie bierzesz, 
n ie  w iedząc jeszcze, o czem m ów ić chciałem .

— O  czem że? odpow iedziałem , zaw raca jąc  
go, b y  szedł razem  w  m oją  stronę.

— O  tw oim  Różańcu. Bo wiesz, że sam  się 
czasem m odlę i w  kościele też byw am , ale R óża­
niec... P rzecież  to  ciąg łe pow ta rzan ie  „w kó łku  
Macieju*1 ty ch  k ilk u n a s tu  słów je s t zupełn ie  bez­
sensow ne! Co k to  może m iec za poży tek  z tego  
k lep a n ia  pac ie rzy?  C hyba  to  nazw iesz k o rzy ­
ścią, że, w  b ra k u  innego sposobu, czas umie«z 
n ieszkodliw ie  zab ijać . .

— P rzepraszam  cię, a le  w idzę, że zupełn ie 
n ie  rozum iesz tego, o czem  mówisz, że n ie  m asz
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najm nie jszego  po jęc ia  o Różańcu św., k tó ry  k r y ­
tyku jesz .  . . ,

T ak  jest, n ie  masz pojęc ia  o Kozancu, a  p rzy-  
tem w ia ra  tw o ja  jes t  bardzo  powierzchowna, 
sztyw na, w yzięb ia  i jes t  racze j  sko rupą  m ar tw ą  
po ż y ją c e j  może n iegdyś w  te j  duszy  wierze.

Bo przedew szystk iem , Różaniec nie jes t  w ca­
le bezm yślnem  pow tarzan iem  jednych i tych  sa­
mych słów, gdyż na  Różaniec dw a czynnik i  się 
sk ład a ją :  w ym aw ian ie  słów i rozważanie. P o ­
s łuchaj ty lk o  cierpliwie.  ̂ _

Słowa m odlitw y różańcow ej — to n a jp ię k ­
n iejsze z modlitw, gdyż ułożone p rzez  samego 
Boga. ,.O jcze  nasz“ nauczył nas P. Jezus — więc 
też nic lepszego w ym yślić  n ie ty lko  ty, ale n ik t  z 
ludzi n ie  może. A „Pozdrow ienie anielskie  — 
w  pierw sze j części też jes t  słowem Boga. do M ar ji 
przez A rchanio ła  G a b r je la  i ustam i św. Elżbiety 
wypow iedzianem . D ru g a  część pozdrowienia, to 
prośba do N ajśw . P a n n y  o p rzyczynę  te raz  i w 
na jw ażn ie jsze j  chwili naszego życia, t. j. p rzy  
śmierci. Ćzyż to ci się zda je  t a k  n iep o trzeb n em . 
Dalej czcimy T ró jcę  P rzena  jśw., odm aw ia jąc  na 
zakończenie dziesiątka „Chw ała O jcu  ‘, a wkon- 
cu jeszcze odm aw iam y w yznan ie  w ia ry  sw. M y­
ślę, że odm ówienie „W ierzę w' Boga ‘ z uw agą  nie 
jest ani zby t trudnem , ani też bezpożytecznem, 
jeśli zw ażym y pożytek, w y n ik a ją c y  ze w zbudza­
nia ak tów  w ia ry ,  czyli zdobyw aną  dla duszy k o ­
rzyść. « , . i

— To n ibv  masz rac ję  w  tern, co mówisz, ale
no co jed n a k  to nudne  pow tarzan ie  ty le  razy  te-
lo  samego. . . . ,

— W łaśnie  o tem  teraz  m iałem ci powiedzieć. 
° rzedew szystk iem , p o w ta rza jąc  te  same słowa, w 
;ażdy m dziesią tku inną  ta jem nicę  m am y rozwa- 
ać. A ta jem nice  te — to na jw ażn ie jsze  momen- 
y w  dziejach  naszego odkupienia . Rozw ażając 
e, n ie ty lko  sam człowiek odnosi s tąd  n iezw ykłą

korzyść d la  sw ej w ia ry  i d la  swego serca, ale czy­
li rzecz wielce miłą C hrystusow i i N a jśw  Pannie, 
dyż ta jem n ice  4e — to na jznaczn ie jsze  pkwile w 
eh życiu. Z w łasnego doświadczenia w.ęsz. iż 
rzyjem ność ci sp raw ia  jeśli się dowiesz, ze Ktos. 
omuś w yśw iadczył przysługę, a tobie i o twych 
-ynach d lań  dokonanych  z lubością myśli — po- 
obnie i Bóg-Jezus, w idząc zainteresowanie^ n a ­
ze tem wszystkiem , co dla  naszego zbaw ienia  u- 
?.ynił O n i Jego N ajśw . M atka, cieszy się i radu- 
e dowodem wdzięczności naszej za to w ie lk ie  
Izieło odkupien ia  świata. 1 w tedy  odm aw ianie 
Różańca nie jest już  ty lk o  nudnem  pow tarzaniem  
ed nych i tych  samych słów. ale przesuw aniem  

na jw znioślejszych  ta jem n ic  nasze j  św. w ia ry  
•>rzed oczyma duszy i cudnym  wieńcem z róż 
uę tnas tu  uw itym  i złożonym Jezusowi i M arji,  
jego Matce NieDokalanej.

Że zaś ten  hołd w y ra ż am y  tem i samerai sło- 
wami — to też nic dziwnego, gdyż kto kocha p r a ­
wdziwie d ruga  osobę, s tara  sie j e j  zawsze p rzy ­
podobać i ciągle je j  swą miłość temi sameini w y ­
raża słowy. Otóż my, co odm aw iam y Różaniec 
św., kocham y M arję , i odm aw ia jąc  go pobożnie, 
p ragn iem y  Jej. a przez Nią Bogu, okazać noszą 
cześć i w y raz ić  naszą dziecięcą ku  N ie j miłość. 
Zresztą O na  Sama ob jaw iła  (np. Bernadecie   ̂w 
Lourdes), jak  m iłą jes t  Je j  m odlitw a Różańca 
św. i Sam a poleciła  go odmawiać. D o te j  też mo­
d litw y  zachęca gorąco N am iestn ik  C hrys tu sa  na 
■iemi. w ie rn y  t łum acz W oli Bożej i slroż n a j ­
wyższy dusz naszych. A to nam  całk iem  w y s ta r ­

cza, b y  nas zachęcić do m odlitw y różańcowej.
W  t e j  chw ili  dochodziliśmy do  b ram y  ko ­

ścielnej. N a  tw a rz y  mego tow arzysza  spostrze­
głem, j a k  m iejsce początkowego szyderczego pół­
uśm iechu za ję ło  skup ien ie  i powaga. - G dyśm y 
by li  w pros t  d rzw i kościelnych, szepnął nieśmiało 
półgłosem:

— To i ja  pó jdę  z tobą... Dotychczas o tem 
nie pom yślałem  — dodał zawstydzony.^

I weszliśmy do świątyni, gdzie w łaśnie  o łtarz  
główny już  ja rz y ł  sie od świec.

A może i Ty, D rog i C zyte ln iku , też nad tem
się nie zastanowiłeś?

Najlepszy przewooniK
(Serbska opowieść).

Słońce ju ż  daw no zaszło za góry, p rzem inę ły  
m roki i c iem na noc o k ry ła  ziemię czarną  oponą. 
Na k r a ju  lasu stal młodzieniec; gałęzie d rzew  i 
zarośli w yc iągały  zewsząd ku  n iem u ramiona, 
chcąc go nimi ogarnąć. W idział przed  sobą za­
rys b ia ław ej  drogi kam iennej,  a że b y ła  roz­
s ta jną , nie wiedział, w  k tó rą  s tronę  k ro k i  swe 
skierować. W reszcie zerw ał się i zam knąw szy 
oczy, szedł prosto  przed siebie, głęboko zatopio­
ny w m arzeniu . Zaledwie dostrzegł, że pnie 
d rzew  i k rzew ów  coraz b a rd z ie j  zbliża ją się ku 
sobie. W końcu n a tk n ą ł  się na pn iak  i otrząsł się 
ze zadum y; dopiero  teraz  zauważył, że zbłądził i 
z n a jd u je  się pośród gęstego boru . S ta ra ł  się 
w ejść  n a  w łaściw ą drogę, ale darem nie. Po d łu ­
giem k rążen iu  do ta r ł  wreszcie do tego^ samego 
nieszczęsnego pniaka , o k tó ry  potrąc iw szy  się 
wśród ciemności, upadł. Siły go opuściły, gtod 
począł dokuczać. Bezradny, sk ry ł  tw arz  w dło­
niach i zap łakał rzewnie...

G d y  podniósł głowę, stało przed  nim trzech 
m ę ż ó w ,  k tó rych  n igdy  jeszcze nie w idział;  za­
drżał z przestrachu . P ie rw szy  miał na  sobie 
płaszcz złotolity; jego b iod ra  zdobił pas drogo­
cenny, w ysadzany  k le jno tam i. D rug i by ł u b r a ­
n y  czarno i opięty  pasem czerw onym ; trzeci miał 
na sobie skrom ną koszulę niebieską, spiętą w p a ­
sie zw yk łym  rzem ieniem ; w  rękach  trzy m ał wiel­
k i  topór.

— Czego tu  szukasz? — zapy ta li  wszyscy 
trze j  równocześnie.

— Um ieram, — rzekł młodzieniec, — m.ej- 
cie litość nademną!

— A czegóż żądasz od nas?
— Niczego, jeno  proszę, abyście mi dali spo­

sób w ydobyc ia  się z tego zaczarow anego boru.
— W ybierz  sobie zatem jednego  z nas, a ten 

cię poprowadzi. . . . .
Młodzianowi podobał się n a jb a rd z ie j  n iezna­

jomy, p rz y b ra n y  w złocistą szatę, zdobną drog i­
mi kam ieniam i.

— Tego w ybieram .
Mąż w złocistym s tro ju  uśmiechnął się, podał 

m łodzieńcowi rękę, a tamci d w a j  mężowie znik­
nęli. Milcząco szedł młodzian za n ieznajom ym  
człowiekiem ; szybkim  krok iem  m ija li  drogę. 
Chociaż jed n ak  m ija ły  godziny, lasowi nie byio

— Jestem zmęczony, — raekł^ młodzieniec i 
za trzym ał się. — nie mam już  sił iść da le j.

— Słusznie, ale droga  jeszcze daleka, a tw oje  
nogi słabe. Nie jestem  w stanie  s tąd  cię w ypro-
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w adzić. A le za k ilk a  m inut m a tęd y  przechodzić '' nie pozbaw iły  ko resztek  sil. Za to im d a le j szli.

Eodróżny. B ierz ten  oto miecz, przyw łaszcz so* droga staw ała  się lżejszą, weselszą, bó r rzedział,
ie jego  konia, a  ten  cię w  ciągu k ilk u  chw il wy* a  jasne prom ienie słońca ośw ietlały  ścieżki. I

w iedzie z lasu. ciężar na  b a rk ach  staw ał się za każdym  krokiem
Kim jes teś  ty , k tó ry  mi tak ą  radę udzie-tA jżejszym . L ekko m u było, bo go nadz ie ja  na

łasz?
'— Jam  jes t „W ystępek”.
1— Precz  odemnie! — zaw ołał oburzony m ło­

dzian  i rzucił się na  ziemię. Zasłyszał jeszcze u- 
śm iech szatański, a potem  cisza zapanow ała do; 
koła.

G dy  rozw arł pow ieki, u jrz a ł dwóch mężów 
e to jących  p rzy  nim .

— Co tu  czynisz?
•—  U m ieram , z litu jc ie  się nadem ną!
* —  W ja k i sposób m am y ci dopomódz?
•— Ach, prow adźcie m nie zbłąkanego, abym  

Się ja k  n a jp rę d ze j w ydostał z tego strasznego 
boru .

— A zatem  w yb ierz  jednego z nas, a ten  cię 
wyp row adzi.

M łodzian zastanow ił się i rzekł do tego, k ió ry  
by ł w czarnym  stro ju , p rzepasany  czerw onym  pa­
sem :

— C iebie w ybieram !
N ieznajom y nie mówiąc ani słowa, podał mło­

dzieńcow i rękę  i prow adził go. Po d ług ie j po­
dróży  znaleźli się u brzegu przepaści, z k tó re j 
głębin d o la tyw ały  jęk i i w estchnienia.

N a Boga, nie mogę iść da le j! — zawołał 
m łodzian.

— D latego zaprow adziłem  cię tu! — rzekł 
czarny  mąż, — ty lko  tą  drogą możesz się z lasu 
w ydostać, tam na dole m ieszka śmierć, ona cię z 
c ierpień  wyzw oli.

— Biada mi, — w estchnął m łodzian, — coś 
zacz, k tó ry  tak  okropną dajesz  radę?

— Jam  je s t „Zwątpienie*1.
— Idź precz odemnie! — k rzy k n ą ł m łodzie­

niec, zbolały i w yczerpany  runął na ziemię.
G dy  się po chw ili ocknął, u jrz a ł stojącego 

przed sobą męża w n ieb iesk ie j koszuli, opasane­
go rzem ieniem , z w ielkim  toporem  w  rękach. Ten 
rzek ł do zbłąkanego:

— W stań i pó jdź ze mną, m ój synaczku. Za 
p raw dę  czeka cię jeszcze daleka i uciążliw a d ro ­
ga, ale k to  w y trw a  w  zno jach, tem u Pan dopom o­
że.

— M łodzian w yciągnął rękę ku  niem u, a nie­
znajom y ruszył przodem , to ru  jąc m u drogę. A 
że gąszcz b y ła  w ielka, w ycinał toporem  gałęzie, 
tak  om ijali zarosłe.

— W eź ten kloc na ba rk i! — rozkazał obcy 
tnąż.

M łodzian posłuchał, mimo, iż głód i zmęcze-

Ztote słowa
N ajb iedn iejszy  człowiek, k tórego  znam, jest 

fen, k tó ry  m a ty lko  pieniądze. G dybym  miał 
dz isia j, w olałbym  nic nie posiadać, a  p rz y n a j­
m n ie j bardzo  mało, ale mieć jak iś  cel w  życiu.

John Rockefeller.

K iedy czujesz się bliskim  w padnięcia w  złość 
lu b  uniesienia, zap y ta j sam siebie, co na tw ojem  
m ie jscu  uczyn iłby  człow iek rozsądny.

Nie zawsze zwycięzca m a słuszność. Rozbój- 
td k  chociaż zw yciężył słabszego, nie je s t bohate­
rem .

swych skrzyd łach  unosiła.
W reszcie znaleźli się na k ra ju  lasu. U rado­

w an y  m łodzieniec zatopił wrzrok w  bezbrzeżnej 
rów ninie, k tó re j zieloną ruń  k ras iły  b lask i y/scho­
dzącego słońca.

— Jesteśm y u celu, — rzek ł n ieznajom y, — 
las, przez k tó ry  przechodziłeś, to las b iedy, las 
nędzy  i niedoli. Nie zapom nij o tem  nigdy. A 
te raz  zrzuć ciężar z b a rek  tw oich i idź swoia 
drogą.

M łodzieniec porzucił i zapytał:
— Kim jesteś, dobry  p rzy jac ie lu , k tó ryś 

m nie z te j  m atni tak  szczęśliwie w yprow adził.
— Jam  jes t „P raca“, — odpow iedział n iezna­

jom y i zn iknął z przed oczu młodzieńca.

flstrsnom oznaczył m t r z y t m a
Sław ny niem iecki astronom  profesor O sw ald 

G erh ard t w yliczył po nadzw yczaj sk rupu la tnych  
ka lku lac jach  m atem atycznych, że Jezus C h ry ­
stus został uk rzyżow any  dnia 7-go kw ietn ia  ro k u  
30 naszej e ry . Astronom  zbadał w szystk ie tajni-,' 
k i starego ka lendarza  żydowskiego. W szystkie 
dotychczasow e badan ia  h isto ryków  i uczonych 
w ykazyw ały , że ukrzvżow anie  m iało m iejsce w 
czasie pom iędzy 29 a 33 rokiem  e ry  chrześcijan-' 
sk ie j. Z zapisów historycznych w ynika, że w 
dn iu  14 żydow skiego m iesiąca N isan C hrystus 
w raz  z Apostołam i spożyw ał w ieczerzę w ie lka­
nocną. oraz że następnego dnia, w p iątek , 15 N i­
san, C hrystus został ukrzyżow any. Wobec tego, 
że miesiąc żydow ski zaczynał się wówczas, k iedv  
księżyc by ł na now iu w ieczorem , astronom  nie­
m iecki zaczął w yliczać kalendarzow o, w  którym  
to dn iu  w  okresie m iędzy 29 a 33 rokiem  naszej 
ery  nów  księżyca w ypadał na p iątek  wieczorem. 
O bliczenia w ykazały  dokładnie, że było  to 7-go 
kw ietnia 30 roku.

Uroczystość w Loreto l;n <zd Ratki Boskiej 
patronki lotnictwo

W Loreto odbyły  się uroczystości ku  czci 
N ajśw . Maryi P anny  L oretańsk iej. P atronk i lot­
n ictw a. Byłv one połączone z obchodem  1500-go 
jub ileuszu  soboru w  Efezie. Biskup połow y wojstój 
włoskich, Msgr. Partolom asi, w ygłosił kazanie a  
oon tvfikalna Mszę św. odpraw ił a rcyb iskup  Bo-* 
lonji, kard . Rocca, k tó ry  następnie  ze stopni la - i  
zyliki udzielił błogosław ieństw a aeroplanom , k-ą-; 
żącym  ponad św iątynią . N abożeństw a zakon czo-j 
ne zostały uroczystą procesją, w k tó re j wzięli u- 
dział przedstaw iciele w iadz państw ow ych i w o j­
skowych.

Budowa pamiątkowej katedry  w  Kanadzie
Rząd p row incji Q uebec w  K anadzie p rzezna­

czył 100 tysięcy  dolarów  na budow ę ka ted ry , k tó ­
ra  z okazji 400-nej rocznicy odkrycia  K anady zo­
stan ie  w zniesiona na w ybrzeżu G aspe Bay. Bę­
dzie to  św ią tyn ia  o lbrzym ia. Pochw alić należy, 
że K anady jczycy  z o k az ji pam iętnej chw ili po­
staw ia dom Boży, a n ie zw ykły  pom nik z kam ie­

n i a  i figur m etalow ych.


